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D o K o n c z e n i e  p r z e m ó w .e m e  w i c e p r e m i e r a  K w i a t k o w s k i e g o

Nasz
°a  w ie le  w ad . Is tn ie ją  jed n a k  
•nutl-wości p rzyg otow a n ia  p r o ­
jek tów  za sad n iczy ch  i oca lan ia

system  pod atk ow y p o s ia -  N iezbędn ą  Jest przeD udcw a na
szych  trak tatów  h a n d low ych  i ta 
ryfjr ce ln e j, k tórab y  w yra ża ła  ja ­
kąś p od sta w ow ą  m j §1. Z aw ieran e

n iektórych  podatk ów . Jeżeli do- dotąd  trak taty  b y ły  rob ion e  d o ­
strzegam y słuszn ie  b łę d y  i n iedo 
n iagania ze stron y  u rzędów  sxar 
now ych, to  h ie m ożem y zam ykać 
oczu f na duże n iedom agan ia  w 
stosunku obyw ate li do skarbu 
Państwa. Is tn ie ją  o czy w iśc ie  trud 
n ości p ła tn icze , ale w  w ie lu  w y ­
padkach  Jest św ia dom e u ch y la ­
nie s ię  od  obow iązk u  p od a tk ow e­
go. Z w róciłem  cz u jn o ś ć  w ładz 
na to z jaw isk o . P o lecA em  p rzed ­
staw ić  sob ie  akty  podatkow e sze CZy_ 
rpgu o so b is to śc i i in sty tu cy j, k tó l  
re gło-sza n iera z  w zn iosłe  zasady  
w stosunku  do państw a. Z  ubole 
w an lem  przek on a łem  się, że is t­
n ie ją  w  ty ch  w ypadicaeh duże za ­
leg łośc i i to  w  p od atk ach , które 
te in sty tu c je  o d  sw otoh p ra co w ­
n ik ów  n ierzadk o ju ż  p rzea  k  Iku 
la ty  p o b ra ły  i do kasy  sk a rb ow ej 
n ie w p ła c iły .

D ru g iem  zagadn ien iem , zwiana 
nem  ze stroną d och odow ą bu d ­
żetu , to  bezp ośred n ia  d z ia ła ln ość  
g osp od a rcze  państw a N ie należę 
do d ok try n a ln y ch  p rzeciw n ik ów  
etatyzm u, je s te m  jed nak  p rzeciw  
n iklem  zarftz no p od rzu ca n ia  
państw u d e ficy to w y ch  i p rze s ta ­
rza ły ch  p rzed sięb iorstw , ja k  i 
f in a n so w a n ia  im p rez  gospod a - - 
ezych , w ym yślan ych  p rzez  je d ­
nostki o  n iepoh am ow a n ej ek spar 
r.ji, a  p o zb a w io n y ch  sensu . P r a g ­
niem y u czy n ić  tu p ew ne p osu n ię ­
c ia . n a ic jzan e p rzez  zd row y  roz  
sądek. N ow e in w e sty c je  w  p iz e d -

brze, ale ja k o  ca ło ś ć  n ie  rep re ­
ze n tu ją  je d n o lite j m yśli p o lity cz  
n e j.

Ostatnim f najważniejszym 
punktem jest oszczędność w wy­
datkach DUblicznych, państwo­
wych i samorządowych. Jak to za 
danie da się wykonać, nie umiem 
dziś jeszcze powiedzieć. Jest to 
zagadnienie trudne i skom D likc- 
wane. Tu jednak leży istota rzc-

P r z e jś c ie  od  stanu  o b e cn e g o  do 
stanu n orm a ln ego  je st Zadaniem 
n iesłych a n ie  tru dnem . Są ledn ak  
w  h is to r ii  n arodu  rea ln e  dow ody 
n iezw yk ły ch  su k cesów  g d y  z ja w i­
ła  s ię  sk on cen trow an a  w o la  sp o ­
łeczn a , św ia d om ość  ce lu , w ysiłek  
p ra cy  i c ie rp liw o śc i D la  te g o  w y  
silku  zb io ro w e g o  p ra g n ę  z jed n a ć 
iak n a j w ię ce j gru p  sp o łeczn y ch , w 
im ię p rzysztości i rozw o ju  p a ń ­
stw a i n arodu , W im ię  lepsze j 
p rzy sz ło ś c i lic zn y ch  rzesz  n a­
szych  obyw ate li. S iln ie js zy  gosn o

in te ligen t, k u n iec  - p rzem y sło ­
w iec —  to  s iln ie js zy  skarb i s il­
n ie jsze  p aństw o.

„ZEBYTO POTRAFILI"
W  dysk u sji, ja k a  s ię  rozw in ę ła  

po przem ów ien iu  p. m in. K w ia t­
kow sk iego, m ów ion o  o  zad łu że­
niu ro ln ictw a , o  kartelncn , o  mia 
szkan iach  d la  n a u czy c ie li, o  zhiu 
rokratyzow an iu  P ro k u ra to rii Ge­
n era ln ej (p od a n o , że  P rok u ra tor­
ia  p rzeg ra ła  w r  1933 r 55 proc  
spraw , g d y ż  p o d e jm u je  s ię  o b ro ­
ny ta k ich , k tóre  m a ja  m in im alne 
szanse. N a jw ię c e j czasu  jed n a k  
p ośw ięcon o  spraw om  p odatk o­
wym , trak tow an iu  z  n ie u fn o śc ią  
p ła tn ików , egzek u torów  i t. d. 
P os. H u iten  -  C zapski p rzyp om ­
n ia ł p ow ied zen ie  o  „d o d a tk a ch  do 
p od a tk ów  i p oda tk ach  od  doda t­
k ó w ", k tóre  sta ło  s ię  p rzy s ło w io ­
w e, a pos. Jab łoń sk i zauw aży ł, że 
w  P o ls ce  ile  je s t  u rzęd ów  sk arbo  
w ych , ty lu  je s t  D u n ik ow sk ich , 
k tórzy  z  n icze g o  rob ią  z ło to .

P . m in. K w ia tk ow sk i; —  Żeby 
to  p o t r a fi l i !

.D a lszy  c ią g  dy sk u sji, k tóra  bę 
dzie  p o łączon a  z rozp ra w ą  gene-

da rcze  obyw atel, ch łop , robotn ik , ralną, o d roczon o  do dziś,

P r z e g l ą d  prasy
B E ZN A D ZIE JN O Ś Ć

W  osta tn im  num erze orga n u  
„L e g jo n u  M ło d y ch " w „N ow em  
P ań stw ie  P r a c y "  (N r . 1, Rok 
1936) kom en dan t g łów n y  L. M . p i­
sze, a n a lizu ją c  ob ecn y  stan rze­
czy w  P o lsce , w  zw iązku  z  o d e j­
ściem  M arsza łka  P iłsu d sk ieg o  i 
w ytw orzen iem  się d la  p ok olen ia , 
którem u przew odził, pustki ideo 
w e j :

1 właśnie tę pustk. ideutrę po­
większyli przez swoją koncepcję U- 
stroju bezideowego, kierownicy na- 
t-zej nawy państwowej. Jakc środka 
użyli do tego nowej Ordynacji W y­
borczej. która wyeliminowała wszel* 
kie tendencje dynamiczne, imrowa- 
dtajać życie publiczne społeczeństwa 
na płaszczyznę wegetacji politycz­
n e j"

T oteż , zdaniem  m łodzieży  sa n a ­
c y jn e j :

„K to tkwi w życiu i nie jesf tylko 
mędrcem ze szkiełiciem w oko, ten 
łatwo stwierdzi, żc stan, który się 
wytworzył, nie doprowadzi by naj 
mniej do rozwoju naszej nPodei Pań­
stwowości a wprost przeciwnie prze­
wieść musi do pomniejszania potęgi 
Rzeczpospolitej.

Zdaje się nam, że rówrież tw órcj 
1 eTtuzjaśd tych koncepcyj moglf się 
przekonać, że eksperyment miast ko­
rzyści, tylko szkody krajowi wyrzą­
dził".

W  tem żu sam em  p iśm ie  sana

cy jn em  zn a jd u jem y  tak ie  w yzn a ­
n ia :

„Pojęci,, obozu prorządowego prze­
stało w Polsce istnieć. Próba szero­
kiego waeh.aiza politycznego w ra­
mach RBW R nie tdała życiowego 
ogi.am.nu.

Pewnem jest tylko, że gdyby do­
tychczasowi kierownicy rozwiązanego 
BBWR. uczynili nową próbę zdoby­
cia społeczeństwa i poddania go 
sWdijn wpływom —  to próba ta mu­
siałaby dię skończyć fiaskiem

T eraz  k iedy  sk oń czy ły  się sub- 
sy d ja , la k  oarazo  u tru a m ające  
w łaściw e sp o jrze n ie  na rzeczy w i­
s tość , naw et m łod z .eż  sa n a cy jn a  
życz liw a  obecnem u reżim ow i, w i­
dzi je g o  s ła b ość  i og rom n e w ady. 
N ie  d z iw n ego , że sy g n a lizu ją c  
w zm ożoną ak tyw n ość obozów  n a­
c jo n a lis ty cz n e g o  i sóc ja l-k om u m - 
styczn ego , m łod zież  ta z żalem  
w spom ina zm arnow an e ok azje  i 
stra con y  czas...

N IE Z W Y K Ł E  W lD U W IS K O

J u ż  przeszed ł rok  i 4 m iesiące , 
ja k  zm arł ś p Jakób  hr. P otock i, 
p o w o łu ją c  do ży cia  w  sw oim  te ­
stam en cie  je d n ą  z n a jw ięk szych  
w  P o lsce  fu n d a cy j. M a on a  d op o ­
m óc do w alk i z groźn ym i w ro g a ­
mi lu dzk ości —  rakiem  i g ru ź licą .

T ym czasem  fu n d a c ję  r o z sa d z i-

W
M echanizm , potęgujący w zro s t bezrobccia
btednorr hole automatyzacji

Głodny człowiek ogląda masy to w aró w  za  szyba w y s ta w rw ą
s ięb forstw a ch  p a ń stw ow y ch  będą 
bad an e u punktu  w id zen ia  ich  ce 
lo w o ś c i ; M otan ą  u n orm ow an e 
p rze p isv  b :la n s o "7e i p o d a tk o w e ; 
nastąpi sp rzed a ż  n iek tórych  o b ­
iek tów  w  ręce  kap ita łu  k ra jo w e ­
go p rzy  zan iacie  c z ę ś c 1 gotów ką 
z u p rzy w ile jow a n iem  podatko 
« e m  i zobow iązan iem  utrzym a 
n ia  p rzed s ięb iorstw a  w  ruchu- 

D Ł U G I
P rzech od zą c  do dzia łu  d łu g ' v 

pa ń stw ow ych , p. m in is ter  p o d ­
kreśla , że w obs łu d ze  d łu g ów  za ­
g ra n iczn y ch  p a ń stw o  p o lsk ie  w y  
w iąza ło  s ię  ze sw y ch  zob ow ią ­
zań  ja k n a ja K u ra tn .e j i tak sam „ 
n o»tąp i w  p rzy sz ło ś c i. O żadnej 
zm ian ie  ty c h  w arun k ów  m ow y 
b>‘S n ie  m oże Jeże li w ię c  w  osta t 
n ich  dn iach  na p od sta w ie  ja k ie jś  
plotki obn iża  się  kura pożyczk i 
-.tab ilizacyjnej n a  g ie łd z ie  w a r ­

szaw sk ie j, to  o czy w iśc ie  m i.iister  
nie m a obow iązk u  w a lczen ia  z 
taką plotką a w**-*

M u sia ł k toś sp ro s to w a ć  p o g ło ­
ski  ośw ia d cza  P- m in is ter  — w
zw iązku z zam i trzon em  i zmran ur.i 
statutu  B anku P olsk iego Wsstyśtj 
kie o b c c m e  p ro jek tow an e  P ’2ez 
Bank P o ltk i zm iany są uzi adnio- 
ne z m in istrem  skarbu, kfi rago 
p raw a  u sta lon e  osta teczn ie  w  ro ­
ku 1931 n ie  u le g a ją  n a jm n ie js z y  
zm ianie.

P L A N Y  N A  P R Z \ S Z L O S Ć  
W  osta tn ie j c zę śc i sw ego  prze ­

m ów ien ia  p. m in ister  stw ierdza, 
że okres d ek re tow j m iał ch a ra k ­
ter zabiegu  ch iru rg iczn e g o  i ja ­
ko taki n ie m oże s ta n o w ić  sam  
przez snę p rogram u  u zdrow ien ia  
g ospoda rstw a  n arod ow eg o . M u si­
my p r z e jś ć  o b ecn ie  do p rogra m o­
w ej odbudow y i stop m ow eg o  o ż j 
w ien ia  życia  g osp od a rczeg o . (Jele, 
ja k ie  teraz s to ją  przed  nam i, są 
n a stę p u ją ce :

M usim y na p ierw szem  m ie jscu  
p o s ta w ić  system atyczn e w zm oc­
n ien ie  g osp od a rstw a  w si, a d ro- 
>nego ro ln ictw a  w  sz czeg ó ln ośc i. 
M usim y z w ró c ić  uw agę na zd oby ­
w anie rynku w ew n ętrzn ego  przez 
naszą p rod u k cję , a w  sz cze g ó l­
n ość . ua zd obyw an ie  K resów  

sch od n ieh . M usim y dążyć do o- 
ci rony  procesow  ren tow n ych  w 
g osp od a rstw ie , a w n asze j polity  
c{ ikarbow -ej, p odatk ow ej i w sto 
sunau opara lu  p a ń stw ow eg o  do 
zagadn ień  g osp od a rczy ch  odw ru- 
< -ć „ ię  od p ła tn ik ów  op iesza łych  
i m azi ba n k ru tu jący ch , sk iero- 

ać  tao uw agę na tych , którzy  
pi tra fią  p racow a ć p ozytyw n ie. 
• lu sim y  dążyć do rozw o ju , han- 

u i k u p iectw a, op artego  o w ła ­
sny Ju row iec i potrzeby  rynku we 
wnęLrznego M usim y p r z e jś ć  na­
stępn ie  ao p la n jw u n ia  u iw esty - 
cy j w tym ce lu , aby um użliw ić 
p tonow an ie p rac  p rzem ysłow ych . 
T rzeb a  d os tosow a ć  n ow e o p era ­
c ie  fin a n sow e , tak zewnętrzne- 
ja k  i w ew n ętrzn e  do m ożliw ości 
p łatn ie ze ’  w- P o lsce .

Spotkałem  przem ysłow ca , w ła ­
śc ic ie la  d ość  zn aczn ego  zakładu 
przem y słow eg o  Spytałem  go , ja k

rażony p op rzed n io  by ł zyskiem  
fik cy jn y m , pozorn ym . G dyby bo ­
wiem p rzed s ięb iorca  z n aszegc

id ą  in te re sy ?  N arzeka, ja k  d z i - !  przykładu  p ostęp ow a ł ty lko in dy  
c-jjs ł o  o h ro fv  sio  kur-1 w idu aln ie , gdyby  p roces  autom asiaj
czą

w szy scy , że o b ro ty  się  kur- 
a le  ja k o ś  trw a , n a w tt n i e - t y z a e j i  n ie od b yw ał s ię  w  w ie lk ie j

zn aczn ie  p od n osi s ię  je g o  za ro ­
bek, p rzyczem  ma n a d zie ję , że 
p rzed s ięb iorstw o  w  n ied łu gim  
c zasie  zw iększy sw ą dOthodo 
w ość

—  Jak  się  to  d z ie je , sk oro  pan  
m ów i, że ob ro ty  sp ad a ją , a d o ­
ch ód  p rzed sięb iorstw a , liczy  pan, 
że się  w ym oże?

—  M ech a n izu ję  sw o ją  p ra co w ­
nię. S p row adziłem  m aszyn y, k tó­
re za stę p u ją  p ra cę  ludzką. Jak 
pan  w ie, np jedną z  częśc i w y ­
kon yw an ych  przeze m n .e  p rzed ­
m iotów , są  kola . W  c iąg u  dn ia  je ­
den ro b o tn ik  w yk on yw ał trzy  ko­
ła , m aszyna w yk on u je  tak ich  kół 
30, w y d a jn o ść  j e j  Jest 10 razy 
w yższa  od  w y d a jn o śc i p rzecię tn e ­
g o  p racow n ik a . Z n a czn ą  część  
p ro d u k c ji zautom atyzow ałem  W  
ten sp osób  b ron ię  się  przed  kosz­
tam i p ła cy  ro b o tn icze j i c ięża ra ­
mi w  p o sta c i u bezp ieczeń  sp o łecz ­
nych  i t. p., a  m aszyn a zam orty ­
zu je  mi się  po cz terech  do p ię ­
ciu  lat to  n aw et gd yb y  p rodu k ­
c ja  nie b y ła  p row a azon a  tak  in ­
ten syw nie, ja k  przypuszczam . Ob 
niżę ceny , m uszę je  p rzys tosow a ć  
do w aru n k ów  rynku, do n abyw ­
ców . O to prosta  ta jem n ica  m o je j 
ka lk u la cji h an d low ej.

R E D U K C JE .. R E D U K C JE ...

W jed n y m  w arsztacie  pracy  
w skutek zautom atyzow ania  części 
p rod u k c ji s tra ciło  p ra cę  lub stra ­
c i w  n a jb liższym  cza s ie  ok o ło  30 
robotn ik ów  W yobraźm y sob ie , w 
ja k ie j skali od b yw a  się  ten  p ro ­
ces na p rzestrzen i lat, na różnych  
teren ach  p rzem ysłow ych . Jak 
w ielk ie m uszą b y ć  liczb y , które 
pc w sta ją  b.ądż z k on tyn gentu  zre­
du kow anych , k tórych  p ra ca  zastą ­
piona zosta ła  p ra cą  m aezyny, bądź 
te* tych, k tórzy  w skutek  zautom a­
tyzow ania szeregu  dziedzin  p ro ­
du k cji nie m ogą otrzy m ać za tru d ­
nienia.

P O Z O R N F  Z Y S K I —
I R Z E C Z Y W IS T E  S T R A T Y

Kto zysk u je  na tem  rozw iąza ­
niu, a  k to  ra c i, o to  n a jis to tn ie j­
sze pytan ie , k tóre n arzu ca  się ta ­
mo. P ou czm y  ty lk o  p o zy cje  n a j­
w ażn ie jsze  i n a jb ard zie j bezpo 
średn ie .

„Z y s k u je "  przedew szystktam  
przedsięb iorca . Z arobk i w arszta ­
tu p ra cy  k on cen tru ją  się w je d - 
nem ręku doch ód  p łyn ie  przez 
jed n ą  k ieszeń zam iast k ilku dzie­
sięciu . W skutek  o szczęd n ośc i na 
p lacach  i św ia d czen ia ch  s o c ja l­
nych zysk u je  w ięc przedsieb ’ o i-  
ca-\v}aściciel w arsztatu .

S T R A T A  C Z Y  Z Y S K ?

A  kto traci ? Z n ów  tu na p ierw ­
szym  p la n ie  m usim y p o s ta w ić  
p rzed s ięb iorcę  k tórego  „z y s k "  w y .

s la l i ,  o czy w iś c ie  n asz pan , n a­
zw ijm y  g o  X , zyskałby  b ezw zg lęd ­
n ie. Jeżeli jed n a k  w iększa  ilo ść  
p rzed sięb iorców , od  d łu ższego  
czasu  p o stę p u je  podob n ie  ja k  on, 
m aleje  sta le  liczb a  za tru dn ion ych  
( ;  to  n ie ty lk o  robotn ik ów , bo  ró w ­
n ież zm niejsza  się  aparat ad m in i­
s tra cy jn y  itp ) , zm nie jsza  się  kon- 
su m eja , spada o b ió l .  N astęp u je  
pew na w zg lęd n a  rów n ow aga , o d ­
p o w ia d a ją ca  śred n io  obrotom  i 
d och od ow ości w arsztatu  p ra cy  
przed red u k cją  robotn ik ów  i za­
stąp ien iem  ich  przez m aszjm y. 0 -  
czy w iś c ie  w  naszym  przyk ładzie  
w zię liśm y dla u p roszczen ia  p rzed ­
s ięb iorstw o , k tórego  tow ary  m ają 
zbyt p rzecię tn y , który ani n ie m a­
le je  gw a łtow n ie , an i nie podnosi 
się z ubocznjm h w zg lęd ów .

M A S Z Y N A  A U T O M A T  O D B IE ­
R A  P R A C Ę  R O B O T N IK O M
T ra cą  też na au tom atyza cji r o ­

b otn icy . P rzedew szystk iem  n a jd o ­
tk liw ie j u su n ięci —  bezpośredn io  
pozbaw ien i p r a c y ; tra cą  on i p o ­
d w ó jn ie , bo p on ad to  ich  szanse 
zn a lez ień .a  zarohkow  w innych  
dziedzin ach  p ra cy , w skutek  au to­
m a ty za c ji i m ech a n iza c ji rów n ież 
m a le ją , pon ad to  sp a d a ją  zn aczn ie  
zarobki o o zo s ta ły ch , p ra cu ją cy ch  
robotn ik ów . W sku tek  w z ro d u  
k on k u ren cji w arsztaty , za tru dn ia ­
ją ce  lu dzi, m uszą się  p rzy stoso ­
w ać do n ow y ch  w arun k ów  ryn ko­
w ych  Z w ięk sza  się  bow iem  podaż 
w o ln ych  rąk, zm n ie jsza ją  się  zaś 
k w a lifik a c je  i w ym agan ia , a  co  
za tem  id z ie  i zarobki n aw et tych , 
k tórzy  o b s łu g u ją  m aszyn ę-au to- 
mat. D ziś bow iem  n aw et p re cy z y j­
ne m aszyn y  przem ysłow e w ym a­
g a ją  cora z  m n ie j i c o ra z  prostsze j 
obsłu gi

R o b o tn icy  zredukow an i prze ­
ch od zą  bądź d o  ch a łu p n ictw a , 
gdzie za leżn ie  od  rod za ju  p racy ,

zarobki w a h a ją  się , ale są  n ie ­
s ły ch a n ie  nędzne, o  czem  św iad ­
czy  ch o c ia żb y  to, że są i takie, 
k tóre  d och od zą  do 3 g roszy  za g o ­
dzinę p r a c y ; inni k o rz y s tn ą  z za­
siłk ów  i d oraźn e j p ra cy , in n i je s z ­
cze ży ją  w  kom nletne„ nędzy, z 
żeb ra ctw a , przestępstw  i t. p.

To zaś, że cena  tow aru  p rod u ­
k ow an ego m ech an iczn ie  spada, 
naw et n iek ied y  w ię ce j niż o  p o ­
łow ę, to  n ic  p ociesza  an i ro b o tn i­
ków, k tórzy  p ra cu ją , a k tórych  za­
robki spad ły , ani tom ba rdzie j 
tych , k tórzy  sw o je  ob ro ty  dzienne 
liczą  jed n ostk am i gąoszy. A rg u - 
menl w ;ęc, te  np. p a ra  b u tów  o ro  
dukow ana ręczn ie  k osztu je  24 z ł . 
a m ech a n iczn ie  p rzy  te j sam ej ja ­
kości tow aru  6 do 8 zł. —  n ie je s t  
przek onu jący .

S T R .’  T Y  P A Ń S T W A

T ra c i w  d z is ie jsze j sy tu a c ji 
także na a u tom a ły za cji państw o, 
zm n ie jsza ją  s ię  bardzo  w ydatn ie  
w pływ y  skarbow re, w skutek  sp ad ­
ku K onsum cji, a w ię c  i ODrotów. 
S p a d a ją  sk ładki z  ty tu łu  św ia d ­
czeń  so c ja ln y ch  N a tom iast ro s ­
ną n ieu stan n ie  w ydatk i zw iązane 
z pom ocą  i zasilLam i na w ypadek 
bezrob ocia , rosn ą  fu n d u sze  zap o­
m ogow e, rów n ow a g a  cora z  bar- 
oz ie j szw a n k u je ; w ów cza s  dla je j  
podtrzym ania  zm n ie jsz?  s ię  m oż­
liw ie  w szystk ie  w ydatki państw a, 
o b c ir a  p e n s je  u rzęd n icze  i em e­
rytury  i p róbu je  je d n o cze śn ie  
pod n ieść  w p ły w y  sk arbow e. Śru ­
ba p od a tk ow a  dzia ła , w y c isk a ją c  
n iety lk o  podatk i b ieżące , a le  i za 
leg łe , skala  pod atk ów  często  p o d ­
nosi s ię , n ied ob ory  p ok ryw a ją  p o ­
życzk i i t. p .

R ezu lta t je s t  tak i, że cora z  
w iększe ob c ią żen ie  sp ada  na po 
je d y ń czą  jed n ostk ę  p ra cu ją cą  i na 
każdy w arszta t p racy , b i ją c  szi ze- 
gó ln ie  w p rzed sięb iorstw a , p ra cu ­
ją c e  p rzy  p om ocy  s iły  lu dzk ie j. 
P o w o d u je  to  u padek  szeregu  w ar­
szta tów  p racy , tcm D ardzicj, ie  
w skutek  za stosow a n ia  polityk; o- 
sz czę d n o śc io w e j w  v y d a tk a ch

sntida
pracy

państw a konsum ują stale 
cora z  s iln ie j. W arszta ty  
b ron ią c  się  przed  ru in ą , p róbu ją  
p rzystosow a ć się do n ow ych  k on ­
iu n k tu r  i bądź ra c jo n a liz u ją  się 
(s i ln ie js z e ) ,  bądź po p róba ch  o b ­
n iżen ia  kosztów  p ro d u k c ji do mi 
nim um  lik w ‘ d u ją  się (s ła b s z e ) , a 
p ra cow n icy  ich  rzu ca ją  się  na 
cha iu D m ctw o K olo  o b ra ca  się w 
dalszym  c ią g u . Jedne przyczyn y  
p o c ią g a ją  za sobą  n astępne. I  tak 
bez końca .

A  rezu ltat je s t  ten, że coraz 
w ięce j ludzi m oże o g lą d a ć  w sze l­
ką w y tw ó rcz o ść  je d y n ie  na w y : 
staw acn , p on iew aż p rzesta ją  djć, 
w zn aczn ej m ierze, konsum en­
tam i.

N a stęp n y  artyku ł om a w ia jący  
zagadn ien ia  au tom atyza cji, bedzie  
n osił ty tu ł „C zy  przeciw  m aszy ­
nie i (a .) .

ją  sp ory . „K u r je r  P o lsk i" dow o­
dzi. iż :

„Powstały tam podobno dwa zwal­
czające się obozy, —  z jednśg strony 
wykonawcy testamentu pp. Czuruk i 
b. wojewoda Moszynski. t drugiej —  
Rada Fundacyjna z je j prezesem b 
ministrem Ctodźką na czele.

Przedmiotem toczącego sie "*>oru 
jest kwestja przekazania majątku 
VV myśl przepisów kodeksu cywilne 
go. iw konaw ty testamentu, w -ok po 
obięciu zarzndu inasv spadkowej, wm 
ni przekazać spuściznę spadkobier 
com. Jednak wykonawcy ni< -spieszą 
się jakoś z przekazaniem tej ' ’ Drzv- 
miej fortuny. Tłumaczą oni swoje 
postępowanie warunkami rozporze 
dzenia ostatniej woli. rrestameTrt gło 
si, że majątek musi być :>ddany w 
stanie czystym, nieobdlużony. Do­
tychczas wykonawcom nie udało sir 
załatwić niektórych jeszcze spraw fi­
nansowych, tak. że dh.ei 7 yn szą w 
chwili obecnej około l.SoO.OOO zło*ycn. 
Spor toczy się w atmosferze wzajem 
nych zarzutów i inwektyw. Od s tor.-  
tego zatargu znalazły się nawet w 
orasie.

A  da le j .K u rier  P o la k i" p isze :
W  kasie Fundacji znajduje się za­

ledwie kilkanaście złotych. Wyko 
nawcy pobierain po 2.400 ałotych 
nensji miesięcznie pozatem p. Czu­
ruk m!ał sobie zastrzec b proc. wpły 
wów do zarzadu dóbr.

Ażeby zażegnać zatarg, powołan 
komisję porozumiewawczą W  sl •. »n 
komisji weszli dziekan wydziału le 
karskiego Uniwersytetu im Józef i 
Piłsudskiego, prof. Orłowski oraz 
adw. T. Tomaszewski. O ile soniisia 
porozumiewawcza nie doprowadź, do 
załatwienia zatargu, F ad a Fundacj, 
ta  wystąp' na drogę sądową o prze­
kazanie mienia. Ma iię f o -yjaśl; 
na początku lutego. Jeśli dnjdzie i o  
rozprawy sądowe.", Rada tej naibo 
gatszej w Polsce Fundacji zwróci *1“ 
do sąau o... prawo ubogich, gdyś nł i 
posiada środków na opłaty i koszty 
sądnwe“ .

T ym czasem
„Działalność Fundacji jest dotych­

czas nader skromna. Wysłano ćwócn 
stypendystów zai ranicę, a ośmiu 
przeznaczono zasiłk’ w kraju. Sty 
pendyści jednak pieniędzy nie otrzy­
mują, bo wykonawcy ni° wpłacają na 
leżności do kasy Funaacji, tak, te 
stypendyści z zagranicy ślą rozpaczli­
we listy".

472 .5 2 6  bezrobotnych
W z r c s t  o  3 3 .1  b5

L iczba  bezrob otn ych  na tere 
nie ca łe g o  k ra ju , w edłu g  danych 
b iur p ośredn itew a  p ra cy  Fundu 
szu P ra cy  w yn osiła  w  dniu  J b. m.
472.526 osób . co Sianowi wsroui 
bezrob ocia  w ciągu  óałatniuh 
2-ch tygodn i o 33.155 osób . 1

W  p orów n an iu  z tym  sam ym  o 
kresem  roku u b ieg łeg o  liczb a  bez­
robotn y ch  zm niejszy ła  się  I o 
2S.77-1 osób .

E i i w c i  n a  irsrłtfr? !
f i k c j a  T o w .  R o z w o j u  Z i e m  W s c h o d n ic h

W osta tn ich  d n iach  p, M in. 
Spraw  W ew nętrznych  W ładysław  
R a czk iew icz  p rzy ją ł d e le g a c ję  Za­
rządu G łów n ego T ow a rzystw a  R oz 
w oju  Z iem  W sch o d n ich  w  oaobach  
prezesa K ożu ch ow sk iego , w ice ­
prezesa  Ja rock ieg o , sekretarza 
gen era ln eg o  dr. G rodz ick iego .

D e leg a cja  z łoży ła  p. m in istro ­
wi sp ra w ozd an ie  z d z ia ła ln ości 
T -w a i p ro je k ty  p ra c  w  r. 1936 
W  sz cze g ó ln o śc i zw rócon o  uw agę 
na a k c ję  T ow arzystw a , .m ającą

na celu  k o o rd y n a c ję  dz ia ła ln ość  
różnych  p olsk ich  o rg a n iz a cy j na 
teren ie  Z iem  W sch od n ich .

Pozatem  p oru szon o  sp ra w ę dc 
p ływ u  in te lig e n c ji na Ziem ie 
W scn od n ie  od p ow ied n io  p rzygoto  
w an ej do p rac  na tym  terom e  o- 
raz na m oż liw ość  za in teresow i 
nia em erytów  p a ń stw ow ych  duże 
mi w aloram i, ja k ie  dla n ich  przed  
staw ia ćb y  m og ły  Z iem ie W sch o ­
dnie z u w agi na ntokie knwtir n- 
trzym ania

Ja k  ż y d z i krakow scy
popiera!a hitlerowców?

K R A K Ó W , 4 2. (te l . w ł . ) .  Od 
d łu ższego  czasu  za in sta low an e  w 
szeregu  lok a lów  k rak ow sk ich  au­
tom aty, d o  k tóry ch  n aiw n i w rzu ­
ca ją  różn e  k w oty  w  w ysok oscf 10 
do 50 g r .. i o cze k u ją  w ygranej 
Znane są  w ypadki p rzegran ia  
przez pew ne o so b y  k w ot 200 i 600 
zł. na jednem  p osied zen iu . Stąd 
też aparaty  te  zyskały sob ie  m ia­
no „sa m o k ra d ó w ".

Jest p ow szech n ą  ta jem n icą , że 
k o n ce s ję  na au tom aty  p osiada  
w p ra w d zie  Z w iązek  S trze leck i, 
ten  je d n a k  o d stę p u je  p. J Zachte* 
ro w i za  optatą  2.000 z ł. m ies ięcz ­
n ie. W ła śc ic ie la m i au tom atycz­
nych  „aam okr id ó w " są  dw a; N iem  
cy  z D u e s s e ld o r fu : K arl i Ilar.e

F elk e  i do ich  k ieszen i p ły n ie  o- 
grom n a  w iększo s ć  zysk ów , prze­
k azyw an ych  n astępn ie  do N ie­
m iec. W ym ien ien i w sp ó ln icy  po­
słu g u ją  s ię  3  m ech an ikam i N iem ­
cam i. W ca lem  p rzed sięb iorstw ie  
za ję ty  je s t  ty lko je d e n  P o la k  i to 
n a jg o rze j p ła tn y . H itle row sk ie j 
sp ó łce  nie p ow od ziłoby  się  tak do­
brze  na te ie n ie  K rakow a, gdyby  
n ie  c ie szy ła  się  on a  p op a rciem  ży­
d ów . Ż y d o w scy  w ła ś c ic ie le  pu- 
D licznyoh loka li n ic  sob ie  z tugo 
nie rob ią , i e  w ła ścic ie la m i au to­
m atów  są „zn ie n a w id z e n i"  przez 
żydostw o h itle ro w cy . Chętn ie g o ­
dzą się  n r u staw ian ie  autom atów - 
„a m ok raa ów , g d y*  otrzym u ją  za 
to  10— 20 p ro c  zrsku .

Akcia oddłużeniowa
urzędników jamcrządcwyclr

P rzep row a d zon a  osta tn io  przez 
o rg a n iz a c je  zaw odow e ankieta  o 
za d łu ien iu  pracow n ik ów  sam orzą ­
dow ych  u jaw n iła , *t zarobki p ra ­
cow n ik ów  sa m orząd ow ych  3ą ba r­
dzo p ow ażn ie  obc ią żon e  sp łatam ' 
d łu gów , d la tego  też dla ty ch  pra 
cow n ik ów  w ie lk ie  zn aczen ie  m ieć 
b ęoz ie  ok ó ln ik  w yd a n y  p rzez  M i­
n isterstw o Spraw  W ew n ętrzn ych  
w sp ra w ie  w y so k o śc i ra t strą ca ­
nych , ja k o  sp łata  za liczeg  na u p o­
sażen ia .

O k óln ik  w ydan y  do w o je w o ­
dów , p rzew od n iczą cy ch  w yd zia ­
łów  p o w ia to w y ch  i p rezydentów  
m iast postan aw ia , że w pierw 
szych  trzecn  n a jn iższy ch  stop 
m a ch  w yn ag rod zen ia  pracow ni 
ków  sam orząd ow ych  w ed łu g  skali 
dekretu  P rezyden ta  R zeczyoospc 
lite j z dn ia  14 listopada 1935 r. 
strącana rata  za liczk i łą czn ie  z 
podatk iem  sp ecja ln ym  nie może 
jr ze w y żs za ć  15 p rocen t u posaże­
nia m iesięczn ego . D la  p ozosta ­
łych  stopn i w yn agrod zen ia  rata 
za liczk i wraz z podatktom  sp ecja ł 
nvm  id e  m oże p rzek raczać 20 
procen t u posażenia .

P ostan ow ien ie  to  n ie  dotyczy  
jed n a k  w ypadków  g d y  za liczka

przek racza  w ysok ość  6-m ie^ięcz 
n egc  u posażen ia  (b r u tto ) ,  gdyż 
w tedy  n a leżn ość traktow ane jest 
nic j» k o  za liczk a  na uposażenia 
le cz  ja k o  bezp rocen tow a  pożyczka

O s t a t n i  ź y d
w y p r o w a d z i ł  s ię  

z K o w a l e w a
T O R U Ń , 4.2. (T e l. w ł .) .  W alne 

zebran ie  S tow arzyszen ia  w ła ś c i­
c ie li n łeru cn om ości w  K ow alew ie  
u ch w aliło  je d n o g ło śn ie , że  żaden 
z jeg o  cz łon k ów  n ie w yd zierża w i 
m ieszkania żydow i. O becn ie  w  K o 
w alew ie  n iem a ani je d n e g o  żyda. 
O statn i nazw isk iem  F u ks w y p ro ­
w adził się w  ub. tygodn iu .

P on adto  je d n o g ło śn ie  u ch w alo ­
no b ezw zę lęd n j b o jk o t  p rzed się ­
b iorstw  żydow sk ich .

S e j m
w  p i ę t e k

P. m aiuznłek  C ar zw oła ł p e s ;c 
dzen ie  Sejm u  na piątek, 7 b . m 
na g od z in ę  11'2-tą w  p o łu d n ie  Pc 
rządek  d zienn y  nie zosta ł je szcze  
o g ło sze ń .'. /


